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Zamiast wstępu

Czytelnikowi, który bierze do rąk tę książkę, należy się 
słowo wyjaśnienia, gdyż tytułowe dwie pieśni to Pieśń nad 
pieśniami i Ewangelia św. Mateusza, a  próba powiązania tek-
stów tak od siebie odległych, zarówno pod względem treści, 
jak i czasu powstania, może się wydać cokolwiek dziwaczna.

Prawdę mówiąc, nigdy specjalnie nie lubiłam Pieśni nad 
pieśniami. Jej porwany tekst, nieuporządkowane obrazy, 
chaos myśli i skojarzeń, który stąd powstawał – wszystko to 
razem podczas lektury owocowało jakimś niepokojem, jakimś 
dziwnym doznaniem przykrości. Aż do chwili, gdy do mojej 
świadomości przebił się pełny tytuł tej księgi: Pieśń nad pie-
śniami Salomona i skojarzyłam go ze słowami proroka Iza-
jasza. Wtedy myśli popłynęły gładko, a obrazy i wersety za-
częły układać się w zrozumiałą i piękną, a dla mnie również 
niezwykle poruszającą całość. Zapis tych przemyśleń stanowi 
pierwszą część książki.

Jeszcze podczas pracy nad nią przyszło mi do głowy skąd- 
inąd zupełnie oczywiste pytanie: wiem już, co Stary Testa-
ment nazywa pieśnią nad pieśniami „Salomona”, a co jest 
taką pieśnią nad pieśniami Syna Bożego? Zdaje się, że podob-
ne pytanie postawił sobie św. Mateusz, bo to w jego Ewangelii 
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znalazłam na nie odpowiedź. Próba odczytania tej Ewangelii 
jako Pieśni Emmanuela stanowi drugą część książki.

Całości nadałam tytuł Misterium powrotu, bo o powrót tu 
chodzi. O przywrócenie sytuacji, w której już kiedyś byliśmy 
i dla której zostaliśmy stworzeni. By tak się stało, bierzemy 
udział w trudnym dla nas do ogarnięcia, niebiańskim miste-
rium przygotowanym przez Ojca i Syna. Realizacja powrotu, 
droga, na jakiej się on dokonuje, stanowi wspólny wątek obu 
pieśni i tematycznie spaja w całość obie części książki.
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